: و 
EROL ٢‏ | 


PRUSKIEGO . 


FRYDERYKA I, 
* NAPISANA? 
> y TRZECH AKTACH 
POD JMIENIEM SATYRYKA 


و دور 


: Roku 77 


BT NORY O TERE NEA ډور چو زان ودن‎ 


I ردو‎ SRE ST ES O TERA SPAR A 


DO CZYTELNIKA. 


` K Omedya Króla Prulkiego we trzech Ake 


tąch napilana pod Imieniem przybra_ 
ném Satytyka, wyięta ż Tonu pierwíze. 
go Supplementu do Dzieł FRYDER Y. 
KA ILoKxóla Prufkiego; drukowanego w 
Kolonii R. 1780, przełożona na Polfki Ig. 
ayk z Fragcuśkiego, dla pigkoych zdań 
fpodziewam fie, że z guftem czytana bgs 
dzie. Zapewnił mig ieden Zacny Polak 
Oficer, iż będąc w fłużbie Woytko wey 
Króla Prufkiego zmarłego, był na gras 
niu tey Komedyi; zrobióney od fanieg o 
FRYDERYKA E. Przeco możua te 
wierlze powtórzyć. : 


Nie zawfze byd ma fuk niteżorńys 
Nie zawlze dzwigąć ciężar Korony. 
1 (ról ieft człowiek, musi fpócząć fobie; 
Aby fpocząwfzy, zręczniey o Ozdobie; 
Całości,-kraiu fwego zaradzał, 
Porządek w Woyfko i Skarb wptowas 
dzat, و‎ Ma Ps 


> 


` BARDUS Oyciec Bilwefego. s 

RILWES Student świeżo wyfzly z Akas- 

sas demi و کي شت‎ | 
ARGAN Oyciec Julii. = 

"PANTARGAN Matka Juli. 

"4ULTA Córka Panfwa Argan. 

MONDOR Kawaler Julii. 

NERYNA Siuzaca p. Argan. 

MARCIN Służący Bilwelego.. ادد د‎ 


MERLIN Służący Mondora. | 

; ' 
Miey [ce Kome dyi w Berlinie w Domy, w któw, 
rym kiika Famili miejzkas | 


e 


KOMEDYA 
FRYDERYKAIL 


KROLA 


PRUSKIEGO 


AKT PIERWSZY 


SCENA È 
MARCIN NERYNA. 


Sar aa „O 


i ARCIN. Obym mógł fp z kim fpo- 

(| ۷م‎ 4 tkać w tém domu, żeby przetoro= 

wal droge, którąbyśmy 1073811 5 

do oddania nafzey ulzanowania sel 

` €zołobitności Jegomości memu Wielce 

Panu Mesciwemu Panu Bardufowi. <- 3 
Qtóż 


C5 CB 


Otóż w fam czas Neryna widzę; idzies de 


NERTNI. , Dzień dobry moia pigkniutka / | 
Panienęczko » - nie uwierzyłabyś iak mię ¢) 


1 piecierpliwość dreczyła, żebym, Cię nays 
predzey oglądał. | s 
NERY NA. 


Prawdziwie! bo iuż dwa dat iak przys * | 


byłeś ity i Pan twóy z-Akademii,, a don 
piero cię widzę. oś 


MARCIN, 
Czy wfzyfcy diabli ci. powiedzieli, że 
my iuz dwadni tu bawiemy! 
NERYNA. 


i: ladzie móy gagatku; i czes 
gózby nafza: ciekawość nie dowiedziała 
fie, kiedy Maryanna, Suzon, Chloe, Fol- 
kon zeydziem fię fazem, każde co fiye 
fzało, albo widziało, powiada, otóż tak 
wiem, co fig dzieie gdzie. 
, MARCIN | 
Ha! - kiedzęwiefz, to przyznam: ci fie 
wewfzyftkim; ale nic nie mów o moim. 
Panu, boby mu Oycies nie. puścił na fucho.. 
| Ś NERY NA 
Prawda de iefitem ciekawx, łecz” nies 
ieftem. złośliwa, niemiefzam fig do {Pras 


| 
| 


I IA SÁ ST IA > 


su SU 

wek twego Pana - - - Wielz ty o tems 

że JMCPan Bardus Qyciec twego Pana 
góczeka, żeby go zaręczył z mola Panią? 
© la = Ale nietak mię, obchodzi. twóy Pang 

iak ty fams. 
MARCIN. 
Wczyń moix luba różnicę między Panem. 
i fuga = Kiedy: móy Pan uczył: fig natu= 
ry poznawac, i. tego wfzyfikiego co ma 
Akademiia: ia o.fpofobach myślałem, że= 
by mci fie przypodobał: kiedy móy Pan 
tu powdzie uganiał fig to ża tą, to za: 
ową. natura > kiedy z pilnością fżukał 
rozmaitych galanteryis fercé moié: za= 
wize Ci bylo wierne, chociaż ia nieby- 
łem zawfze: i kiedy iuż dwa dni-u Pa 
ni Ja: Rofz uczynney bawił fie, ia niesmia= 
łem. wychylić fie z pod dachu, żeby mie 
niedóyrzał Oyciec mego Pana; i teraz 
z.boiaznig tu mię ۷102112: - = atoli, gdy 
ieftem po podróżhemu, i gdy móy. Pan 
chce ukazać fig dais. w domu Oyca twegoą 
| niemam fig czego lękać wfzak prawda? 
SE NERYNA. 

"Może; = ale mi w twém calém opowie- 
dzeniu, to: niepodoba fie, żeś wipomniał 
o Pani la Rofz, nielubię iey. 

: MAR- 


y 


C6 W 
MARCIN. يب‎ 


Moia śliczna nic w świecie nad gaa, 


lanteryas My fludzy poczytani bylibysmy, 


za grubianów, gdybyśmy 0۱6011 7 
tami. Nie iefiże'wielki honor dla ciebie, 
ge Pan Marcin fakrytkowál. ftami pigs 
kności, azebys nad niemi tryumiowąła. 
.د‎ Innego ieftem zdania. Cheg wiere 
ności, a tak ieitem 031012178 fuga wizel~ 
kich zdobycz od Ciebie mi fakryfikowa” 
nych. === Ey Panie Marcinie: Panie 
Marcinie! zepfułes fie widze w tey prze= 
klętey Akademi. Miarkuie la, ze 7 
Panicz ną wfzyftko złe rozpafał fie, i za 
miait tego, coby miał cale uczony powrów. 
cić fig, to padabno cały zepfaty przytechął, 


=. MARGIN سرو رر د‎ 
ر‎ Po czóm miarkuiefz:t 
۱1 NERYNA, 7 


według przyfłowia , iaki Pan taki 
ktam, taki fuga iaki Pan - Ktoś idzie | 
-.- Qycieć twego Pana widze i móy. Pas 


Pay znać Bilwelemo, a {chron د ول‎ 
چو د کې‎ RE + دې‎ RES E 


w‏ ها 


s 03 
SCENA DRUGA. 
NERINA, BARDUS, ARGAN: 

BARDUS. 


Przyznam fie WCPanu, że 7675 
muie, dla ezegoby fie opóznial: może ¡ea 
fzcze sleczy nad naukami? moze zacho 
rował, albo iaki przypadek fal fie mu 
w drodze; może Profefsorowie zatrzy” 
mali go, żeby dokończył iakiege kursu 
Fizyki, albo iaka/nowa otworzyła fie les 
kcya, Trzebaby pofłać na pocztę, może 
lift ieft, dowiemy fie. : 

ARGAN. i 
Otoieft Netyna, kaze iey, aby koga 
poflała. : 


NER YNA, wychodzge, 
W tém momencie pofzię mospanie, 
ARGAN, 


Wchodzę ia w niefpokoyność WC 
Pana, i poznaię, iak iego wnętrzności 
wzrufzaią fig na mayminieyfzą zwłokę 
przybycia Syna ukochanego, iedynaka, 
Syna, w którym nadzieję WCPaa pos 
٩ BAR- 


ów we 
<BARDUS. 
Ze go kocham, mam wiele przyczyn, 


podobniuseńkt: jeft do mnie, żywy 7 
portret, wiele czynił dobrych nadziei od 
dziewińitwaz w ófmym roku umiał ووه 2ما‎ 
tac:i pifas, w dwanaftym byt tak baranek, 
wi piętoaftym. uczył fig nawet. Hebray=- 


CZYZNY: 
R ARGAN. 
Dla czego: kazałeś: nu fig: nudzić tak: 
nauka fucha bezpotrzebną: = 

a A BARDUS. 

Takto fucha? iakto czczą, bez potrzebna? 
Móy móściwy Panie; prawdziwie nie- 
maly figs: Hebrayczy zna: iett Nauką gle- 
boka, nic nad. pią pięknieyfzegtwy tal ca: 
do liter, iako + dzieł w cytowaniu. la. 
nieprzeftalem na.tey tylko nauce dla, Sy= 
na mego, kazalem go uczyć Kuiafay Bara ` 
؛‎ tola ; Metafizyki, Fizyki, t naygłębfzey 
Jeometryi, Algebry: i Kalkulacyi ¿nto 
nitezymalney .. RZE 

ARG'AN.. i ZB 
+ Moim zdaniem, Metafizyka nie ieft 
٠0و‎ młodym -s- niepotgpiam WC” 
Pana guftu, lecz nauki -wyzwolone te: fe 
wiisciwe = a = =- 


BAR- 


=" PPE EGP ER د دز‎ "TSR 


Sg Gs 
BARDUS. 
Day mi pokóy z twenii wyzwolone= 


' mi Naukamia Ci tylko uczyć fie ich pox 


winni, którzy niemiaią dowcipu, i fa ufo- 
dzeni aby tylko potakiwali وا‎ 
Wirgiliufz 1 Homer, nawet Cycero nie 
18 wąrci rzemyk trzewików rozwiązać 
Platona; i ten wielki Filogof, że nieu= 
miał Algebry, małym był w porównaniu 
do nayuczenfzego, naymędtfzego Leia: 


bnicego iiego Uczniów, 


ARGAN. 
Nie zgadzam fie ia w tém z WCPas 
nem, bo trzymam, ze Nauki wyzwolone; 
iako to Hiftorya, Jeografiia,. Wymowa,, 
Poezya, {4 nayprzyzwoitfze młodym do 
ludzi fig. bierącym, chcącym bydz uży. 
tecenémi fpołeczności. Młody aby dow 
brze mówił, umieć powinien fpofób wy- 
mowy; aby w pofiedzeniach mieścił fie, 
umiec ma zdania tak dawnych iako i tes 
raznieyfzych Autorów. Nauki wyzwólo- 
ne lg okrala rozmów, a gdy fztuka ną- 
świecie naywiekfza podobać fie, wiec. pes 
wna rzecz że młody maiący dowcip bare. 
dziey podoba fig przytaczając zdanie do- 
bre, rozfądne, Horacyufza, niżeli popi- 
fuiąc fig z teorematem Azchimedefa. | 

BAR- 


BARDUS. 

Moy, Mościwy Panie - = gniewafz, mię 
-= ~ Popsutg mafz WCPan głowę nauką.) 
niewymagai3ca zadnego dowcipu: „My رو‎ 
my, wzgardzam y tą płochością; my {zpe- 
racze w naturze: my, zglebiamy wich 
kie rzeczy, a wy tylko ezolgacie fig . 
go powierzchowni. My, my 2 7 
ftrony przez Kalkulacye, z 7 
przez nafze Śyftenimatą Metafizycane, 
odktywamy to, co Stwórca przed. ludzmi. 
"ukrył: was flowa bawią, nas zaś prawa 
dy fzukanie : ta to ieft cecha wielkich. 


| Jadzi, kochaią nie zmieżnie prawdy, i \ 
zawize zabawteniu fa. kolo: odkrycia: : 


prawd nowyci. > 
ARGAN. 
"A ia widzę, że znńalazłfzy je wasi 
Jeometrowie, wasi Metafizycy, niezgąs 
dzaia fig zawfze z foba, | 


`: BARDUS. a 
Bo inni nierozumieią ich. 
: ARGAN, 
— Któż może ręczyć © zrozumienii 
ich ? 
BARDUS. 
Kali] i Algebra. eS RSA 
EX 7 AR- 


ae 


` Pan, uczyć Syna fwego Aigebry. 


"cya Koptckim iezykiem użyteczną mias 


_ tycavego Prus, ani nawet Algebras 


dą fie do rzawłów takowi, Którzy ani w | 


~ ani Korollaryów gationis /uffictentis, 


«inie, po Grecku; po tlebrayfku, po Sy- 
. gyacku, i Koptów igzyka,.i Chinikiego و‎ 
aby umiał. wfzelkienu ięzykami pilac s 
<korrefpondencya.iego pożytecznieyfzą bg. 
; dzie dla kraiue e AE 


‘sles wielka WCPana umieiętność dziwa” . 


- 38 WS 
ARGAN eE ain 
\ Nie fpođziewam fie żebyś kazał WC 


BARDUS. 


Owfzem kazałem go uczyć, ipo Las 


5 ARGAN. | 
Bardzo wątpie, aby kortefponden= 
ła bydz dla handlu, albo tządu Poli. 
BARDUS. : 
: „Czyż możüa tak rezonowac? Nerva 
zalzże tego, iż Kray Dalz i cały świat 
dla tego złe rządzony; ponieważ wda- 
ręku, mieli ‘Buklidefa, ani Algebry znas | 


ią, ani uczyli fig 17160007 contradifionis, 


i . ARGAN, | 
Móy kochany Mościwy -Panie Batdue | ! 


CRY - z 
y f 


ezy WCPanem. Dobtzez powiedziałeś? | 
me kray ma bydź rządzony ptzez Al- 
gebrę? Wymagamy od tych którzy nami 
rządzą rofiropności, mądrości, przenie | 
kliwosci, a nad wizyftko {prawiedliwoe 
‘Sci: wymagamy, aby Monarcha i Kon- 
Mfyliarze łego, mieli fzczere przywiąza» 
„nie do OQOyczyzny, aby znali złe i iemu 
<zabiegali, chronśli fie A mbicyt, plocho- 
ssci, utrzymywali lud w fpokoynosci; nie= 
dopufzczali fyliadowi nifzczyć iwóy krayy 
a wyrzekł(zy fie parcyalności, nagradza= | 
di cnoty, Karali wyftępnych bez wzgle= 
„du na Ofoby, naoftatek byli fchyleniem 
de, dla tych | któtych natura i fortuna 
zdaią fig razem prześladować. Potrze- ات‎ 
. bnaż Algebra do rządu albo dania tad ! 
w takowych okolicznościach? - i 
BARDUS. — y 
Nieinaczey ; potrzebna; ponieważ | 
ekwacye algebragiczne fąfzczególnie dro- | 
_ gami do kraiów prawdy; konfekwencye | 
fg ftacyami, rozum oswietaia, i niedopu- | 
fzczaią aby umieiący tę Bofką naukę, kie= 7 
dy obłąkalifig. Bardzoby dobrześ uczy- 
nit, gdybyś fwą Córkę uczyć kazał Al- 
sigektys 5 50 
1 à AR- 1 


ARGAN, 

Żądafz WCPan abym Julię wydał ża 
młodego Bilwefego, ale ia niewidzę -po* 
trzeby Algebry do zaludnienia. 

BARDUS, 
Qwfzem potrzebna koniecznie, Aby, 


-pokolenie malutkich uczonych.powitało, 


ARGAN. 
Nie tak nagle, Przytzekłem dadz 
Julig: Bilwefemu, iezeli ona na to zamęście 


«zezwoli; „lecz gdy fig będzie opierała, 
.oswiadezam, że niechce bydz tak nielito- 


ściwym, abym ią ptzymuizal, a W 'takoe 
wey okoliczności, trzeba będzie zanie. 
chac proiektu Íwegos 

BARDUS. 

Jakto? WCPan Qyciec, “WCPan 
rady zafiągać idziefz do fwey Córki, czy 
ma isdz za Maz? Alboz nieieftes ‘Pa. 
nem wfwoim domu? Uciefzue przypo- 
dobanie fię.fwey włafney Córce! iak ie- 
ftem poczciwy, Syn móy takową wezmie, 
iąkową mu danwzaczone. 


ARGAN. 
“la fzanuig Fitozofiia ale nie tę, która 


ms famey -fpekulacyi załadza fie, lecz tę 


któe 


$ 


która dobrey izdrowey m oralności uczy: 
“Lubo natura dała nam -prawo nad dzie” 
¿mi nafzemi, ale niedozwala, żebyśmy 
go na: złe używali. My teitesmy nay- - 3 
pierwfzemi dzieci nafzych przyiaciołmi; 
mie Tyranami. ' Julia. wychowana do» 
“beze, ma fkłońności dobre, jet w wieku | 
zozeznanym; doniey Lo należy wiedzieć 
i znać czy cate {we zycie moze pod pras 
¿wem Syna WCPana zoftawac, albo nie? 
© Damvescia przymuizane, z cnotliwych {ere 
. Hala fię złemi. Niech mię Bog broni 1 || 
_ gebym miał kiedy bydz wipołecznikiem - 
` gych zbrodni, którychby przyczyną było 
przymulzenie do zamescia- 
BARDUS. | 
` Sliczny morał! upewniam, że Syn | 
móy po smierci 1116177 mieć będzie ins | 
traty fześć tyfiecy falerów* nie ma tu 
zadnego tak maiętnego. 
- ARGAN. 8 4 
Albo to zawize: trzeba za bogate- 4 
` gai udawać fies Lor ere A 
BARDUS. : 
Dorozumiewam fie, że fe fkłaniaf. 
do Mondora owey puitey głowy» któr 
* cytuje Wirgiliniza, 1 {wego Boala. Pan- 
i na | 


y ¡DN BG 
na Julia nawet, ieżeli mam wierzyć ob- 
mowie, ma guft w tych naukach, któś 
re wafze dowcipy wielbia, ia ich nie ros 
zumiem i nie chce nigdy rozumieć. 
ARGAN: 

~ Niemiotay fie? WCPan; cholera ieft 
nad obręby Filozofskie. Otoż co mówi- 
łem, to powtarzam: Niebedę przeciwił 
fie żądaniu Syna WCPana; lecz i Cór- 
ki moiey przymufzać nie będe. To eo 
uczynić moge dla przyflugi WCPana us 
czynie; ze będę mówił; będe nakłaniał 


Corke moig, i przygotuię ią do przybycia 


Pana Bilwefego: a gdy nic. nieprzy; 

nagla, niechayze lg wprzod poznaią- 

niżeli fig pobiera. Mowił WCPan mi raz; 

że dokończyć fig ma zamęście po poż 

wrocie Syna WCPana z woiażu: 
BARDUS. > 

Dobrze; ale pierwéy ich z Tekuymiy. 

: ARGAN, 

Ide pomówić z Julia; poradzić fielmo- 
iey żony, a 1621 Bilwes przyiedzie, mo- 
żefź go WCPan do nich przyprowadzić 

Odchodzi: 


Mo. BON: 


So 9 
SCENA TRZECIA. 
PARDUS 
Otóż człowiek dobry! ale ten to 
portret wizyitkich czołgaiących fig na 
powierzchowności tego świata. My, Kio! 
„rych; Filozofiia podnofi az do Nieba Em- 
' pireyikiego, ledwie ich widziemy; chociaż 
* błahy ich rozúm, fuchy morał, z którym 
fie fzczycą, iednak podzega, nadyma mi- 
łość ich włafna i fprawuie, że fie poczy+ 
tuig rownémi nam. Dzigkuig fam fobie, — 
że fie ftarałem. dadz edukacyg Synowi ` 
ménu, będzie z niego -+ Newtonie! Ley- 
bnicy! dowcipny Mallebranchiufzu, flu- 
chaycie! gotuie wam Rywala, teh was 
śprzewyżfzy ... Kto tam? 
SCENA CZWARTA. 
BARDUS, MARCIN. 
- BARDUS. 
“Py to Marcinie? a Pan twóy? © 
| MARCIN. z | 
~~ Mości. Dobrodzieiu prayiechalismy 
sżnużeni, i Tegomosé Pan Syn WCPana 
Dobrodzieia, profi o pozwolenie WCPa~ 


na 


وه 6 


na Dobrodzieia ; żeby mógł WCPamż 
Dobrodzieiowi naynizizą fwoią złożyć 


+ UDIŻONOŚĆ. 


BARDUS. - 
Co za komplementa! niech wniy* 
dzie, A A : 
=> MARCIN. | 
_ ۷۷ tem momiencie, zaraz Mei Do- 
brodzieiu. ` Odchodzi. i a 5 
| > BARDUS - 
„ Szanmuie Oyca, pelen ieft attencyi, 
otóż ten iet Synem dobrze edúkowa= 


MAD RR 
SCENA PLATA: 

- BARDUS, BILWES, MARCIN. 
Ra o 20. 
Przybliż fig iedyna nadzieio Famis 

Ni moiey! żywy Portrecie Qyca twego f 
O móy naymilfzy Synu! niechże Cię خو‎ 
scifkam, ) całuią fie) د‎ = Ale ale; iak 
fig maig Monady! 
|=, SEN miefea figs o 
MARCIN 2 umizganiem es a 
„ - Mości Dobrodzieiu;. náyunizeúfze flua 


gi WCPana Dobrodzieia. E cs 
Ra! Ba BAR= 


BARDUS do MARCINA. - 
"Nie do ciebie mówię; do Syna. Tak 

fie mais Monady? 

'BILWES. 


` Náykochañfzy Oycze , tak, iak i 
przedtćm, zawize fzacowane. 


„MARCIN. 


Tak, tak, Mości daszek my: 


fzaculjemy ie bardzo. 
ae BARDUS.. لد‎ 
Zakończyłeś wfzyftkie twoie Bem 
BILWES. 
MY Oyeze = - Monady m.” 
MARCIN: 
Monady Mości Dobrodzieiu ‘bardzo 


: zdrożały. 


BARDUS. 


Co chcefz przez to, mówić; Monady 


zdrożały, ia nie rozumiém. 
BILWES.. 
To, że, mdy Qycze - = -- 
MARCIN. 


To; ze Mości Dobrodzieiu; chcieli 
bradzo رس‎ nam ie przedadź. تت‎ 


BAR- 


DS (GO) 

E BARDUS. 

Co to znaczy ? 

BILWES. 

To, że Pan Profeffor przedaie þar- 

dzo drogo. 
MARCIN. 

Prawdziwie Mości Dobrodzieiu,Sztu- 
ka iedna tak droga, że niemoglibyśmy 
iéy kupic. 
BARDUS. 
Niechce ia tych żartów - - - Doktor - 


 Difuciufz móy dobry przyiaciel, obiecał 


mi, że cię nauczy Metafizyki. Czy iuż 
odpifal.na owe dzieło dofyc niezgrabne, 
którym ufiłowano zbić lego Syftema? 
= MARCIN. 
Mości Dobrodzieiu, ftanął na cyta- 


cyi fwoich dwudzieftu czterech piere 


wfzych Tomow in folio, i dofyć má ie- 
fzcze do ułożenia Korkolaryow, ¡Teory- 
metów ar - ar - argmentów. : 


BARDUS do MARCINA. 
Nie do ciebie ia gburo, ale do Syna 
mego mówię. 3 


BIL. 


_BILWBS. | 
i Bardzo wiele pracuie, 4 48 
Córka 55 Doktora uwiadomila 
mię, ze zawize kogo refutuie, | 
BARDUS. 
Bawiąc dwa lata w Akademii Hal- 
fkiey, miewiedzięc hiftoryy wfzelkich re- 


-dutacyi | 
BILWES. c 

Naymilfzy Oycze, zawfzem fig Uy” 
czył, a prócz moich lekcyi, niemoglen 
wiedzieć co fig działo, tylko to, czegom 
fig dowiedział z liltow * WCPana Do- 
prodzieia. د د‎ o 
3 MARCIN. 5 

Mości Dobrodzieiu zawfzes ny- fig. 
uczyli z niew ypowiedzianą ufilnością. مرحد‎ 
a= _BARDUS. R > 

Beate’ lekeye ad Córki, cobys miał. 
brać od Oysa, tak wielkiego Człowieka; 
qzdoby Niemiec i Człowieczeńftwa! - 

1 BILWES. 

Wierzyć. chciéy mi Naymilizy Oy- 
dze; ze we wizyftkim WCPana Dobro- 
gzieia inftrukcye wykónywałem wfzyfłe 
kie moie fzkoły fpifiłem --- 


MAR: 


SS 99 
MARCIN. | 
"Tak Mości Dobrodzieiu tak, wfzyftka, 


'mafzą nauka na piśmie w kufrze, gdy 


dobedziemy , bedziefz : WCPan miał z 
kim mówić. Co za ukontentowanie WC-. 
Pan Dobrodziey mieć będziefz czytając , 
iak móy Pan a Syn Panfki utrzymował 
dyfputę. Wielką mieliśmy flawę, cudne 
były rzeczy, trzeba było widzieć, aby 
temu uwierzyć. 


BARDUS. 


‘Bardzo fie ciefzę - + Moy kochany 
iedyny Synu, nietylko okazałem iak cie- 


` bie kochim applikuiąc cię do Nauk, ale - 


i obiéraiac ci piękną Panienkę za żonę: 
zaręczę cię z nią, a gdy fig wrócifz z 
woiażu, będzie fzlub; dla tego, po. obie- 
dzie poydziefz ze amg będe cię prezen-. 
tował iey Famili, ipodziewąm fic, że. 
póydziefz za moią wolą, bo nadewlzy-. 
ftko ma pafag niemały. 


_ BILWES bardzo nizko kłania fig- 
` Qycze Dobrodzieiu, = = = په‎ 


<BARDUS: —- 
Zirobifz z niéy w prędce nową 14 
zofke. eae $ 
= BILWES. 


Oycze <a. مه‎ - i BAR: 


BARDUS. 
A móy dom przewyżlzy wumiete- | 
tnościach całą Akademiią. : š 
; BILWES. 
“Oycze == honor i fatysfakcya-- = 
pociecha د‎ - - Sl 
: BARDUS. 
 Ożenifz fig powróciwfzy z-woiazu. 
Będę na obiedzie u mego przyiaciela FA- 
bryciufza, chcę, żebyś ze mną pofzedł, 
ale wprzód mufzg polzukad mego manu- 
fkryptu pifanego po Łacinie, bom go 
przyrzekł Fabryciufzowi przeczytać, © 
sę Odchodzi. ` 
BILWES. 
Wypełnię rozkaz Oyca Dobrodziciá. 


SEENASZOSTA لت‎ 
© BILIES, MARGIN. 
TS BILWES, 

Boday milionkroć, ftokroc, ftotyfięcy 
millionów, i co ieft na famem dnie pie- 
kta diabłów porwało! Czyż milionykroć 
krociów milionów widziało kiedy tako- 

دیک د کو 


wógo dziwaka? . Niewiedziałem eo od - 


powiedzieć, kiedy mię zapytał o Mona- 
dach. : ; 3 > 
kw MARCIN. 

Moy ferdecznie kochany Panie, trze- 
babyło lepiéy fię uczyc, nizelismy fie u- 
czyli. Wizak mówiłem nieraz Panus 
że biegaiąc po ulicach: w nocy, aw dzień 
piiąc po gofpotach , zwodząc 77۰ 


` caki, biiąc fie ftraciwizy pieniążki w kar- 
teczki w. kofteczki, bardzo ale bedziemy 
przyjęci od Iegomośi 1 


; bIEWES. . 
“Telzeze dotąd nic, ale te kanalfkie 


1 


„Monady, zakręciiy mi ico.. 


MARCA. : 
| Wiízak 1ak mogłem, falwowalem 
Pana? RE 
i BILWES. 


Ale gdy iefzcze raz fie fpyta, iuż 


zginę? , ` 
ae MARCIN. 


Powiedz mi Pan jak fię nazywa 
Xiazka, którń o nich - pilze, kupię ią a. 


„Pan fig nauczy. 


ZE 


a. lp: 


0/0 ws 


ko : BILWES. 
Szelaga niemam. Ah! co moié ży- 
eié warto! 
MARCIN. 


luz to Pan Talera odprawił od fie- 
bie bedąc u Pani la Rofz, tá to Karolin- 
ka niegodziwą zuboża Pana. 

BILW HS. 

Cyt = ieżeli mi iefzcze raz wfpo, 

mniíz o Pani la Rofz, udufze cię hultaiu 
MARCIN. 

- Czémuz, wizak Oyciec WCPana 
chce go ozenió, : 

BILWES, 

_ A ćoż powiedzą Adleyda? Mela- — 
nis ? Chloe? i Morgan, dla któréy na- 
pifałem owe wićrfzyki, ową Blogiią ? 

MARCIN. 

Rozpaczać będą biedne, kedyz 7۳ 
dą takiego Kawalera, który bydzby 
mógł na mieyfcu Pana mégo? — 

BILWES, 

Zarty cię fie traymaig, bedą mieć. 
innych, ia wprawdzie niedam fię niko- 
mu.oprzeć, wfzyftkie podbiię. ` 


MAR- 


i 


f 


Mz 
al 


GA E 


DE DN 
: - MARCIN. - 
Sa iedne nad drugie; te którć fie 


" Panu nieopiétaty i drugim fie nieopiera= 
) 5 ç ; 


ły, ale z cnotliwómi nie toż. 
BILWES. 
Bay baiu, niema zadnéy dia mnie 
mise = 
E MARCIN. 
Atoli dla mnie znayduie fie nieiakń 


| Neryna, która od top do głowy uarmoe 


wala fie: 
: BILWES. ` 

Day go Katu! kaduczné porównae 

nić ciebie brzydaka, mopía, do mnie: = - 
MARCIN: © 

,Przyznaie, ale i my mamy náfzk 


 zaflugi, a wedłu Dekretu famych Ko. 


biet, częlto kroc Mudzy bardziey cenie- 


(pl bywaia nad Panów fwych. 


_BILWES. 

Będzie 102 podobno czas isdz za mym 
Qycem ? | : 
JE zh 


AKT 


ić kochanić, moić zycie. 


AKT 910017 
SO 2 wa do 
JULIA, > NERINA. 


OE Niewiem co CZynic:2, Sakry- 
fikowąć dla niego będe wizyfiko;mo- 
تر‎ iis 


NERYNA. oy 
"Ale Mościa Panno nad to WOPanna 


‘ bierzelz rzeczy: wfzak znalz Oyca د‎ 


go, teft. dobry, łagodny, rozfadny, nie 
będzie WCPanny przymufzał. A kiedy 
będzie mówił o Bilwefym; powiedz WC 
Panna, że iey fię niepodoba, a fercć mafz 
do Mondora. i 


JULIA. 


Jezeli fercć moie zbacza , rozum 
naprowadzié go powinien, Oyciec tak | 
dobry, tak zacny, tak tozfadny, iakim_ 
ieft moy, ma prawo wfzyftkiégo doma- 
gac fig od dzieci fwych, i pewną ieftem, 
ze idąc za wola lego, nigdy niezbłądze, 
otóż zupełnie zdam fig na lego 'rozrzą4- 
dzenié. NE- 


NERYNA. è 
Arcy pięknć zdania, godne fg ħay- 


4 zacnićyfzey Heroiny, ale porzucmy ten: 


ftyl profze WCPanny, 2 mówmy po PrO= 
ftu o zamesciu, którć ufzczeshwic WE 


„Pannę powinno. Ta rieżyczę, żeby WC 
Panna zoftała Panią Studentowz.. - Mąż 


udaiący'fię na woiaz, którego czekać dłu- 


| go trzeba powrotu, bodayby nigdy nie- 
` był Mezem! Mnie fie widzi, ze Mon- 
` dor przyzwoitfzy dla WCPanny, ieft iuż 


dóyrzałym owocem, a -temten cierpki; 


zielony. a 
JULIA: 
Nie z przyczyny woiążu,: niedafa< 
bym mu ręki -- ale boię fie rozgniéwac 


mego Qyca.. 
NERYNA. 
Ah t poczciwy Mondor umrze. 


| Przebiiefz lercé-Iego WCPanna na wy-" 


lot. Moia kochana Pani, mola naymil- 
{za Pani; nieprzyprowadzay, ptofzę Pani 
na wizelkie obowiązki, nieprzyprowa= 


dzay do rofpaczy náyzacniéylzego nay- 


przyiemnićylzego w całym Berlinie Ka- 


walera. SEES E 
>> 
F* “Cod chcefz abym czyniła? 


Go 08 
'-NERYNA: 
Oto tógo chce, żebyś WCPannd wy? | 
znała ż ulzanowaniem przed iegomością, 
Oycem, że kochalz Mondora i 1€50 mieć 
życzyfz Íwoim Mezems 
JULIA. ; | 
A ieżeli fię tozgniśwa? zginę: 
NERYNA: SER 
Oyciec WCPauny tocho. WCPan= 
mę kocha, niebędzie fig gniśwa!, rzecz 
ielt roziądnó: + = - Mondor,-sám idzie: 
SCENA. DRUGA. 
SULIA, NERINA, MONDOR. _ 
: Ah! Przebóg ! prawdaż to, Pani, cê 
quowig, że ią trace na zawize? 
JULIA: 
`. Neryna opowiedziała mi Oycá més 
„go z Panem Bardulem rozmowę, i dos 
dała, że mnie: przeznacza Panu Bilwes 


femu. ER 
- MONDOR. - 
Zezwalaz na to Pani? 
JULIA... > 
Tefzcze móy Oyciec nie mówił ze 
: mng 


Xx 


١٨ 89 Gd 
mną o tém. Wiadomo WCPanu, Ze zû 
fugą Córek pofłufzeńftwo. 
| MONDOR. 
Żezwoliż Pani na moie niefźczęścić 
i będzież'do niego przykładała fie? Gus 
bifz mie Pani, rozum, cnota dla mnie 
iuz nie 14 mocñe. Piękność Pani, którą 
czczę, cnoty Pani którć wielbię fa fpra- 
wcami kochania mego: Chociaż cale 
;nieiefteni wart ofiągnąć la, smiém ie 
"dnak pragnąć tégo ufzczęśliwienia. Mia- 
łem nadzieię; ah! iak to łatwo wie- 
rzy; kto pragnie ! czucie, fpoyrzenié, od- 
-dychanié , 2۷6 moić było dla Pani; 
i w tem momencie tracąc Panią, tracę 
i moig cnotę - -- O Pani! wfzelki re- 
| fpekt który winienem Pani moiey nież 
 zatamuie mi, żebym fig niezemścił nad 
| tem; który mię podízedi. Cóż mam wię- 
‘cey ftracić, utraciwfzy Panią ? życie mo- 
„ie ieft mi ciężarem, a smierć  naywies 
kizym będzie dobrem, do któréy lecę. 


Zoflaie w zamyślenia fmstnóm. 

8 JULIA. | 

| - Mondorze; gdyby los móy odeitinie 

 depeńdował, bylibysmy z fobą złączeni 

¡ma zawize.- Rozum, cnoty przymioty 
WE: 


1 


| 


| 


| ¡DO (OD 
WCPana nagradzają to; w czem go nie-. 
fprawiedliwa fortuna ukrzywdzila. Nie 
iey dobr.ia pragnę; ulzczgsliwiova była-. 
bym.należąc do Wt Pana: ale iezeli mam 
co fercu mému prayganiac to to, że: 
WC kana ukochało: fluchac pochwał ko- 
chanégo, czuć do niego .fkłonność popar=' 
tą od; rozumu; bydz pocisgniona, to mi, 
fig działo, Ale dozwól mi WC Pan, abym 
iakj może mieć góre Panna nád {wemi za 
dzami. Wiédz WC Pan, iz gotowam wfzel- 


kie mioić wzrufzenia utlumid; chociazby | 


z ufzczerbkiem było-życia mego, abym 


poddała fie zupełnie woli Qyca mego. 


U niego. więc ET moiey. Matki- faray; 


fie WCPan-o:to,é0 chcefz otrzymać, prze=' 


e 


nofzę W CPana nad cały. świat, ale WC- 
Pana famego moiey cnocie fakryikuig 
| MONDOR. © سر کو‎ 
Czyż widziano kiedy i gdzie pię- 
knieyfza dufze w tak pięknem ciale? Za- 


witydzafz mię Pani i powiękfzafz we 


. 7 


mnie milosc 


ale nie) = -; nies: : wizyftkich rufzę fprę- 


żyn,- profić, będę o WCPanng legomor. 


ści Oyca. i Imei Matki iey = = 
NE- 


wyznawizy moij fabos; okazała Mu, 


„czego nawet ani wymówić, 
"zdołam: Czczę Cię; 12309161 i trace = = 


- Wiele bardzo Ważą u. Pani Argan, 


ftaray fie pozylkac moig Matkę. 


65 66 


| NERYNA. 
Tedną ia upatruię przefzkode, ~ , a 
MONDOR. M 
Iakową ? | $ 
NERYNA. 
Ze WCPan nieiefteś bogaty. 
MONDOR. 
- Niech przepadną te dary Plutufa, 4 
` GNBRTNĄ: | 


ten to fek o który} trzeba myśleć. 
MONDOR. | | 
|, Wfzelka moiá nadzieia w męftwie 
juli. bez niéy iużem przepadł. at 
JULIA: lą 
Czynić będe co mi 7 honor do- , | 
Żwoli dla WCPána, lecz nadewfzyftko 


«NERY NA; 


> Słyfze kogoś idacégos. wyniydź WE 
Pan, żeby rażeni kto WCPańitwa nieza- 
dł à 


C MON- 


dy GE 
MONDOR wychodząc. 


Śliczna Julio fercé twoie moiem ü+ 


4zcze Sh wieniem, w tobie mola nadzieją. 


SCENA TRZECIA. 
FULIA, NERINA, 
A potém "Pani Argán przychodzi fiekadąc. 
NERYNA do JULII: 
Oto Imc Matka اآ‎ WC Panny, będę 
% nią mówiła o interefie WCPanny: 
Bia JULIA. 
Bron cię Boże ! 
NERYNA. 
Znam ia ią dobrze, fpuść fig na mnie 
'WCPanna trzeba przygotowac. | 
Do Pani Argań. 


Migrena iefzcze nieporzuciła Panią? 


PANI ARGAN. 

Ah! móy Boże; pocztą przybiega 
ból i odbiega, i. to na krok» bezbozny 
Rat, wrzafk tego! kto1dzie? malo. mie da 
grobu niewpędził - - Krzefelka, moig 

* poczciwá, krzefetka. : : 


| 68 o5 
| NERYNA przynof krzefetko na którym 
chwieiąc fie fiada Pani Argane 
ES PANI ARGAN. 
„Ledwie moge ufieśdz. 
w NERYNA. 
.  Powiadatą, że dzis Pani będzie miałą 
| gości. : 
ką PANI ARGAN ofirym tonem do Juli; 
_ Trzymay fie profto, Do Neryny: Tak; 
Syn Pana Barduía powrócił z. Akademii. 
Do Julit: ramiona. {proftuy. Do Neryny: 1 
| ma dziś bydz u mnie. - 
i ao NBRYNA: È 
| -- Błyfzałam, że ma fie żenić z IMC. 
Panną, mnie fig zdaie, że Pani niechcia- 
 łaby; żeby Córka iéy nazywała fie Panią 
| Studentowa, bardzoby było śmiefzno. 
E PANI ARGAN, — 
_ Dla czego? trzeba dla niey Męża; 
czy teh, czy ów, iedho to: 
| one MER MN ACR د‎ 
| < Prawdziwie żartuie Pani; bo zapo= 
, wne, niechciałabyś Pani miec Ziecia Zas 
Ka. Pan zás Bardus głowy zawraca wizy- 
| ftkini {woig.  Greczyzú3; Łacina; fwoią 


| Filozofiią; Algiebra. | 
w : Cs PA- 


| 

| f 
i 
f 

i : 


| 86 6 
RE PANI ARGAN 
Bo ieft Mądry ! SS 
NERYNA. a 
Oftatnią raza idącą do Jegomości nas. | 
'potkal mię na fcbodach, ipytał fie, ies | 
zelibym 'niewiedziala, który rzemiesinik 
robi nóylepfzć inftrumenta leometry- 
czne 2 Odpówiedziałam, że cale hić wiem. 
Ah! moić dziecię, odezwał fie, niémafz 
zbawienia bez Hilożofii, fzukanie prawdy 
ieft nafzem ufzczęsliwieniern, trzeba że- 
byś fie Koniecznie uczyła Filozofii. Z 
kłoniłam mu fig, mówiąc że ieftem nay- 
a nizfza iego Muzebnica, miufzę دا فا‎ do me- 
| ‘go Pana, lecz on dziwaczne rzeczy gas 
‘dal, pókiby mie tylko widzieć mógł. 
PANI ARGAN. 
‘Coz przecié. © 
izaA NERYNA:. ت‎ = 
akieim  póczciwa niewićm 5 dobrzé; 
‘cos gadał vakuwn, horrora natural i tém 
podobné bałamudwa : Co to ieft prawdą 
fama; że niéon pifze te Xięgi; które 6 
ze fam pifże, ale ow mu gruby Profeffof 
komponuie. .. O 
PANI ARGAN: 
Nié to niewadzi; nieniożna; żeby 
Tar 


e A p 


SS 08 
fam człowiek czynił wfzyftko ~=- = Ale 
ma pieniądze, Julifia więc użyie ich dla 
fwógo upodobania. 

NERYNA. 

"Abo to pieniądze + fzczęśliwć: czynią 
Małżeńftwa ? ie a 
د‎ PANI ARG AN. 

Bez wątpienia, kiedy mnie miáno 
wydadz za mego Meza, pytałam ‘fie za- 
raz wiele mą intraty, i nieprzedfiewzie- 


| łam poyśdz za niego, aż wprzód fkal- 


kulowawfzy, że lepićy zyć będę. od. Pani 
Kolafińfkiey, Ep nietak piękny ekwi- 
paz iak móy, lepfzy. będę mieć fol od 


-Pani Kapuftyńfkiey, która mizernie iada 
` Jako wfzyfcy. wiedzą, i będę grała nie pa, 


troiaku, iak Pani Szelezyna. 
NERY NA, 
„Ale Jegomość ma. piękne przymio- 
ty, które به‎ s a. 4 = 
PANI ARGAN. ٢ 
, Frafzki to, alboż mało ieft z przy- 
miotami! ale trzeba moiá kochana pic 
ieśdz, a nadewfzyftko wfzelkie mieć wy- 
gody. Nie “1eft to żyć, zatrudniać fic, 
mozolić fie. Głupi fa, ktorzy inaczey mya 
ślą. Dziękuję Niebu, że wizyfikie ko- 
=e i biety 


I 


biety -przewyżfzam w nafzem fąfiedftwie, q 
niektóre az: żołtaczka porwała; na hanbe 
twą wiedzą i widzą co my ważemy. 

NARYNA. | 

Marzy mi fig o żamęściu IMCPanny | 

Córki Pani, iiedna rzecz. przyfzła mi 
pa myśl - 2 Ow Pan Mondor ieft przy- 

jemny, grzeczny, zdolnieyfzybybył bez ت‎ 
„wątpienia od. Pana Bilwelego. AE 
i PANI ARGAN. | 
` Lecz nięma o czómi żyć; ubogi iak 
Poeta: > es z Pa 


1-NERYNA. 
o. Ludzie majacy dowcip, częfto. fortu- 
. nę fobie zrobią. Do Julit Poydzmy Mościa - 
POD TSN RR, e. 
Ra < JULH. 
Z. wielkim refpektem ieft ku Matce. 
Dobrodzieyce- 3 iR ; ; 
0777 PANI ARGAN: 
Z refpekte i ieft ku mnie 2 
SSD 
| ~“Zabawia; ; مغ‎ fwemi.powieściami. 
کش هدع کو‎ 
Ale nięumie grać. w kawaniok 


JU- 


/ 


SG Os 
objąć sote E 
Dla przypodobania Imości, nauczy fie. 
PANI ARGAN. 


1dź żabo, niepsuy mi głowy twoim 


| natręltwem = - = Oyciec twoy idzie; wy-. 


nidz z tad. 


SCENA CZWARTA. 
PAN ARGAN, PANI ARGAN ficdzg- 


cú na. krzejełku, wita Męża Jmego. bolesnym. 


tonem. 
Cóż tam fiychad moié ferdufzko ! 
PAN ARGAN. : 


Przyfzedłem pomówicz tobą, wzgle- 
dem Córki nafzeys żąda iey Pan Bardus. 


dla Syna fwego. 


PANI ARGAN. 

- Teft bogaty, dofyć ną tém., 6 
ia go upatrzyłam dla nićy, lecz, tá dzia 
waczkú niechce. : 

PĄN ARGAN. 
Dobrze, kontent ¡eftem, ze ma. ه954‎ 
ZAM = pe 

PANI ARGAN. 

Má rozum, má rozum. Ah! Mofpa-. 
nie 


SS DO) 
nie! mafz że ona. rozum ? która do pólno- ` 
cy bawi na reducie, a w dzien opery o 
dziefiąty wieczerza.--- + > 

; PAN ARGAN. 
/'Nie må nic w tém złego. Chcefzże 
aby młoda Panienka była iak ftarń Ko- 


bieta 2 

PANI -ARGAN. 

Prawda, ze fię ftarzeię, wzialés mie 
młodą móy baraneczku. Niewiem teraz, 
co mam:czynić ? mufifz mię trzymać 12- 
ka ieftem. RS 
‘PAN ARGAN: 
Niewyrzucam Ci molé fercé lat two= 
Ich, ale to mówię, ze Panienka w ó$mna- 
ftu lat, niepodebna, żóby po wfzyftkie dni 
fiedziała ; la dla niey rozrywki, których — 
można 48027691۴6 ze 

: PANT ARGAN. 

Rozrywki fg ftrafznć unuzenia, raz, 
w zyciu moiem byłąm 3 fpektaklu, i 
przyfięgłam wiecey nigdy niebydz> tak 
zachorowałam, że trzy tygodnie, nie wita- 
walam włóżka. Te fatygi tyranfkie :zá- 
ingczaia ludzi: trzeba mi, abym o dzie- | 
wiaty y trzech kwadranfach zafnęła; bez 
tego zyćbym niemogla. Córka zas mo- 


= 


„kafy 1 herl 


08 وق‎ 
ia.inaczey, wdała fig w Ciebie, dla tego 
nazywam ią zawfze  twoią Córka: ale 
móy Syn, biednć dziecię, moin. ieft por- 
tretem, moig duíza. = 
PAN ARGAN. 
Niewchodze w roztrząfanić و‎ czy’ 
dzieci fą podobne do Oyca czy do Ma- 
“tki, iedno to ieft, byle były poczciwemi. 
PANI ARGAN. 


Biedny Krzyfztof, co ośm dni cią- 
gnie na wátte, znifzczy fig w tem gar- 
8120916 pofiałam mt moiey س-‎ y 

ity Chinfkiey, refztę fztuki 
piekney materyi ta Izlafrok, pościel mick- 
kg. , Nędzne dziecie niesmie rozebrac fie 
warte odprawuiąc. Zwazno móy bara- 
neczku; co to iefi nierozebranym bydz 


EA nobo SR z : : 

: PAŃ ARGAN. 

Trzeba; żeby powinności fwoiéy do-. 
fyć czynił, i ftat fie godnym fwey ran- 


"gi, A ty go pluielz moia Pani, piefzczo- 
«nym go czyniąc. نت‎ 


PANI ARGAN. 


Prawda, pfuies ia. niechce, żeby u- 


‘mati; powiém ci iefzcze, że długi ¡ego 


popłaciłam, które mufiał zaciągnąć. 
: s PAN 


A RAN ARGAN. 

- Doniefiono mi, ze fie rofpuścił , a | 
WCPani umacniafz w nim wyftępki, | 

PANI ARGAN. 

: Móy Mężuniu, powiém ci móy układ, - 
ia chcę go przefłać do Hollandyi, Sióftęa. 
moiá pofzłą za Burmiitrza w Rotterda- 
mie, obięcuie dla niego wyrobie koñipas 
piią. . i 


PAN ARGAN: 

Nigdy ia tego niedopufzezę. Wizy- 
ftko mámy dla Oyczyzay w niéy 1 dla 
niey fluzyc powinnismi! Wtoz iey branić | 
będzie; 16261 my néchcemy? > Wtedy. 
moglibyśmy kedy indziey użyć. kiedy- | 
by niechciala miec Oyczyzna nas za fwo- 
ich, albo niechciała nas uzyc. 

PANI ARGAN. 

Ale-fluzba tu bardzo oftra, w Hol: | 

landyi zas, powiedata, ze, każdy to czyni 


co chce. : 
PAN ARGAN, © 


Dla tegoć. tu, Oficerowie fluzg thor 
norem i flaw4, inni tracą fwoią ręputas | 
cya, bo niewyćwiczęni. Mówie, i powta- 
rzam moić fercé, że nigdy: niedopufącze. | 
Płochy rofpuftny Syd nafz, niech fig pos 

ię RSE prawa 


, 


CS 68 
prawi będąc fubalternems aby niżeli na 
-wyzfzy  ftopień pofunie fie, miał umyf 
doyrzały; ftateczny : Ale powrącaiąc fig 
do Julii, chcefz więc - - - 
PANI ARGAN. | 
Chcę, żeby pofzła za Bilwefega 
PAŃ ARGAN, © 
Mówiłażeś # nią o tem ? 
PANI ARGAN, 
' Nie potrzeba. i 
PAN ARGAN. 
Owfzem trzeba: póydę ia wyrozu- 


imiéc: : 


SCENĄ PIATA. 
PANE. ARGAN Sama. 


Biédny Mezu! do mnie nalezy tobą 
kierować. Bogu dzięki moiému, ze ie- 
ftem Panią w mym domu: wiele mie to 
kofztuie. Ile trudow! ile przykrości! 
ale coż! trzeba czynić fwą powinńośc. 
Córka moiá takiego miéć bedzie Meza, 
iakićgo tey dam د‎ móy. Syn tam będzie, 


gdzie ia zechce, chociaż - - + 


SCE 


SC 
SCENA SZOSTA. 
PANI ARGAN, NERINA. 


NERYNA. Mościa Dobrodzieyko; 


ieft tu Cudzoziemieć który żąda z Panią 
mowié, całą ma mine Studencika. lego- 
mosc Pan Mondor; profi Pati o momen- 
cik audyencyi. - 
PANT ARGAN. 
"Niech wniydą. Moy Boże ile natre* 
tów na świecie! Co za ciężar! Córka na 


wydaniu więcey, fprawuie halafu, niżeli . 


koty pod. fzczytem. Ab! iakbym kona 
tenta była, gdyby iuż była, wydanas - 


SCENA SIODMA. 


PANI ARGAN; BELI ES. MONDOR 
NERYNA. 
BILWES do NERYNY, wchodząc. > 
Poydz sim, moią pupko, moić zwie- 
rząteczko Akademickie, iakom poczci- 
wy, fzkoda wielką, żem fig nieuczył u 


Ciebie. NERYNA. 


* Do moiéy Pani, uday fie WCPan; 
jakem poczciwa: do całego domu na kom- 
plementa fadzić fię bedziefz. 

i BIL- 


WJ 5 
BIL WES. 

‘ Nie máfz nic złegó moja dziwe= 
tzko - przybliża fig do Pani Argan í tonem 
wyniefłem peroruies Blogoflawig dzień, ten 
dzień, któregom pragnął, ten dzień któ- 
tegom długo czekał, ten dzień Ktory 


ieft naypięknieyfzy w moiem życiii. O 
| rzadkie dziwo, ponieważ twarz w twarz 


mam {zczgscie widzieć to piękńe'aftruni, 
którćgo ogłos rofpoftart fwą iafnosc przy. 
iemny po całey nafzey Akademii. Tak 
a miejńaczey, moia mitosciwa Moscia 
Pańno; cudne WCPanny powaby, tylo 
czynią: grzmotu, ze wiewiedzą czy ma- 
ią Wafzec Mosciwa Panne przyrownać 
do prześliczney Heleny i Różmondy czy 
do piękney Magdaleny? Baniza nie- 


warta trzewiki Wafzec Mosciwy ` Panny 


yapinac, a Xiąże Skandor, widząc Wa- 
fzeć Mościwą Pannę podobnoby fwey Xie- 
Znie ===. F 5 
: MONDOR  smieie fe: 
BILWES daléy mówi. | 
"Zapewne Moiŝ Miłościwa Panno teñ 


ttefnifiem Wafzeć Mościwy Panny; 676 


Smiéfzek. AFE 
PANI ARGAN: 

Mosciwy Panie mylifz fig. == > 

5 ; BIL- 


BILWES. 

Tak moiá Xiezno, gdyby: ten śmie- 
Izek mi nieprzerwał, komplement móy 
byłby diuzfzy. Wiele przez to. 7 

PANI ARGAN: 
Mosciwy Panie == < 
BILWES: 
- Poczytany byłem za naywiękfzego 


. galanta w.caléy Akademii. = == 


MONDOR 6 7 د‎ 
_BILWBS. 


Tefzcze fig śmieie ? - - A Wafzeć Mos 


¿ciwá Panna będziefź miała Meza, za 
którymi ubiegano fie, iizukano go ufilnie 
w Halkiey. 
PANI ARGAN: 
Mos Panie WCPan -- د‎ = 
BILWES. 
Którému 221126 6 {przyiald 


wedlug żądania. 


` PANI ARGAN: 
Mosciwy Panie = - = 
BILWES. 


Któré Wafżeć Miłościwey Pannie fa- 


Ie 0 o MÓW: 


t 


86 وق‎ 
MONDOR. śmieie fig: 
R BILWES, . 
4 Co za przeklęty śmiefzek, boday 
د دوو‎ Se وه‎ 
4 PANI ARGAN. 
_Mylifz fie WCPan, ia nieieftem Julia. 
BIL WES. 
Jak to? nie ieftes Julia; zal mi UB 
| Coz za 42561 12 
+ MONDOR z ivonitg mówi. 
_, Mow WCPan z wigkfzym refpekteni 
¡do jMci Pani Argan, i wiedz WCPan; 
że w uczciwey Kompanii takowych niee 
| używaią wyrazów. 
o BILWES. © 
|, W prawdzie Mościa Pani + - = że jen 
| fes tak piékná.--- można fig ofzukać 
--- Panny teraznieyfzemi czafy nierós 
Zola fie od Pan. 

: MONDOR. _ ES 
Co za mówa! Czyż kiedy fMyfzano 
¡ takową w uczciwéy kompanii! 

PANI ARGAN do NERYNY. 


| . Zawołay Julii. do Bilwefego: mulze WC 
j u 


Panu ią prezentować, 


MON: | 


MONDOR na 07 
Gniéw mię porywa. 
BILWES. 


ja podobna do WCPani, bę Bić 
drugie cudo świata: 


PANI ARGAN. 
Fak; zawize ia 6 zachowyWa= 


lam fie, będąc mi todd: nigdym na flonce | 


piewychodziia bez mafzki. Niektórych 
dni mogłabymi zagafić moig Córkę;. gdy- 
bym chciala fobie. pracę zadadz, ale tá 
ieft nieznosn’ praca; 
SCENA O: SMA: 
PANI ARGAN, BILWES; MOI NDOR; 
JULIA. 
PANI ARG. AN. 


Przybliz fie moii Córko o to twóy 
Kawaler. 
BILWES. 


Nieinaczey; O 
ka Anielfkiego; Nieinaczey; W fa: nóy pra- 


wdzie; będę miał honor z tobą fie oże= 9 
Ah! iak ieftes piękną! Niech mig 


nić 
diabli potwą. iuzem fie, tak rozkochał; 


jakbymi cię od lat dziefięciu znał - há! 


o! cudowná gałązko pień 


IAE Se 


ha == Ploni fie = د‎ CO za tuniientzyK3 | 


to 


oo 


` Juz niemogę' wytrzymać, ( gloíño mowi ) 


٢ Go mówienia. 


Gs Ces 


66 za wftyd! Niefpódzićwałem fié; żeby 


. go tyle miała. 


JULIA. 


Nierozumiem co WCPan mowifz. 


JP dE don: sr 
‘Tak ieftes piekna, że chciałbym, aby= 


\ 


_ śmy zaczeli od konkluzyi Małżeńftwą. 


MONDOR dh. - 
Stuchay Panie" Studencie, pókis mówił 
do JMci Pani-Argán utrzymywałem fig, 
ale iezeli bedziefz bałamucii z JMć 
Panna, wiedz, iz ze mną bedziefz miał 
arp am نند‎ 

Na miłość Boga, wftrzymay fię: 

be 4 BEHAVES: 000 ny 

. Wiedz Panie trefniś, że ia byłem 

nayflawnieyizy Student w: Akademii: i 


` ia dobrze potykałem fig, iraniłem dru- 


gich, tężfzych i zręcznieyfzych do flere- ` 
tu; 012618 ty. O =. 
` MONDOR.: 


|, Wiedz Mofpanie importunie; ieżeli 


daley tak fobie będziefz poftępował; póy= 
"dziefz za drzwi: P> 
‘BIL 


EN 


| > BICIS) kat 
la ża drzwi! -<= bardzo by była ús 


' ciefzną rzecz - - MóysQyciec w temże 


domu muiefzka ~ Niech wizyfcy mię pos 


rwą = a : 
MONDOR: - 
Przekleftwa mnie twoié nie “galeknas 


ieżeli ==. . لد متته سه‎ 
(JULIA #8 Zana biegnie do Mate) 
BI ZN 


re 
„Na. Boga poprzyfięgam ! „gdybym 
miał tu moie, rękawice Szwedzkie, ipi? 
ftolety Pandyrfkie i wielki móy palalz: 
Artemizyi = =~ lal ilażsj S 
“PANT -ARGAN torem chorym. 
Przebog! lo za hałas ezynicie 2 o: 
"MONDOR. - 
Tedrb Hoo za twych fto, hieboić 
ciebie,ani twego palaíza”, lecz 


fię am 


umiem czynić refpekt dla. osób, U któ 
i TAS : s > 1 2 
rych znayduię fię. Naucz fię witrzymac. 
fie, przynáy mniéy „o czas tens którego tu 


fig bawifz: E پټ تساو‎ 32: 
BILWES. : 
Tchorzes, hultaiu, fze Inico ? 
‘Porywa fig do Mondora, Mondor fre bro- 
nt, popychaig Jobg od waney firony te atru do 
drugiey tg = 
z Se PAS 


EZ AE 


SS 


AA 


65 3 
PANI ARGAN tem Jeoim fłabym. 
Hola! hola! gwałtu! gwałtu! ratuycie! 

- JULIA biegnie Oye dadá znać. 

Służąca ufituie ich rozłączyć. „Ah! ed 
za hałes- - - - he?,he!-- zgoda! zgo- 
dą! oddala وال‎ ٥4 nich. 

SCENA DZIEWIĄTA. 
_ÞAN ARGAN, NERYNA.~ 
Podczas tey Sceny Bilocz T Mondor, na 

migi grożą fobie, Fula rujzenióm „hóśm okaz 
zuie Mondorowi, aby ocizioniął i umiarkował 


| przychodz.li? iefzcze w "moim domu; 


przy moiéy żonie i przy moiéy córce ? 
Mondor rozgniówany ) Bilwes [zydzac. 


. Napądł na mię niego-( Ten głupiec chciał 


dziwym fposqbem - - ) mię uczy¢iak mam 
|. ¿BAN ARGAŃ, 
Niegadaycie Waáspanowie razem. Ju- 


lio powiedz mi co to ief? {kad fptze- 


bû ques 


JULIA رر‎ : 
Moy Oyeze. Pan Bilwes wielki grubi- 
1anin. O ; : 
'BILWES. 
Takto! milutkie tygtyfiątko, piękniu- 
tki niedzwiadeczku, ty mię ofkarzalz ?. 
MONDOR do ARGANA. ` 
Znafz mię WacPan Dobrodziey od da. 
wnego. czafu; i śmićm wierzyć, że mię 
mafz za niefposobnego dó takowego poftę< 
powania.. .. BILWES; 
“Oto tchórze >... 
A PAN ARGAN. 
Cóż takiegó przecie 2 


2 JULIA. : 
Ah móy Oycze, pchnął aż na konieć 
Mondora. M i 
BILWES. 


Milcz moie ferce,. niewielz „co gar 
dafz. : EE = A 
= aiw NS: ARGAN: - 
Dla Boga! niechay ich rozłączą. 
= PAN ARGAN. 
' Poydzmy do innégo pokoiu, wyexamis 
E A y 
PANI ARGAN prowadzi Bihwefegos 
Pan Argañ Moncora: kosić 
i SCE- 


"Bs Ga 
SCENA DZIESIĄTA. 
JULIA, NERINA. 
‘JULIA. دز‎ 
Ah Nieba! co fię to dzieie ! drżę my- 
sacs, Mondor iuż zginął. 

aa NERYNA. 

Idz WCPanna za Iegomością Oycem,. 
medopufzczáy mu bydz famému, wfpo- 
. magay Mondora. > 

o JUTA > 
Maíz przyczynę: ale coż mówic bę- 
Ue Co czynic? Ak dopoma- 
gad? NERYNA. s 
`. Spytay fig WacPanna ferca fwégo, 
poda naylepfzć rądy. 
JULIA wychodzi za Oycem. 


SCENA IEDENASTA. 


NERYNA Jamá. 
W tém przypadku niefpodzianym, 


Bow . 


+ trzeba falwowac moig Panią, iak tylko 
mogę. mysli: 16261 -== o to tak. - - 
nie - - to tak - - tak - > la Rofz = to, 
to, to, la Rofz = - dobrze - -= wyśmie- 

| hicie. >: 


SCE- ده‎ 


4 


se 99 


SCENA: DWUNASTA. 
© NERINA, MARCIN: 
NERYNA. Otóż Marcin W fam | 
czas, przychodzi: SĘ, 6-28 
"MARCIN. E 
I iakże molé dziecię» niepomowiemy. | 
o nalzych interefikach? SS = 
NERYNA. 
Dobrze. - ale. 
1 MARCIN. a 
. Niepotrzebné. tu ale ; obigcalás poysdz 
za, manie, chcefzji «mnie do. tyc: ezaś? آ‎ 
czy kogo infzego? ieftżeś mi wierną’, E 


Bez, wątpienia iefieni, ale کم له‎ 
ARCO ث تد‎ ٠ 


Eye: 
Oway! pod iakowąż ? 
NERYNA.' 


eżeli chcefz ze. mną ożenić fig, 5 


ba żcbyś odprawił fig. od twógo, Pana. 


MARGIN. a 
Mała ofiara dia 57 przecie * 
NERYNA. 


Strafzny gr ubiian; co 8 ot yczają 
60 ZA mowa ! pt z¿ybigga fe iak Raty ra 
ZZO £ 5 >. 


S5 وی‎ 


gan, iakiem poczciwa, wart, żeby. go do 


{zalonych Kamienicy zaprowadzić. 


MARCIN. 
Wfzyftkich tych pięknych rzeczy nau- 
ezylismy fie w Akademii. 
NERYNA. 
Strafznie gniewam fię na tę Aka- 


„demiią. Rodzice wielką maig krzywdę 


pofyłaiąc tam dzieci fwe, i wielką fzkodę. . ` 

¿MARCIN. 

Uczyń różnicę moiń rybko, między, 
tem czégo Profefforowie nauczałą, A 
ezégo fie uczą famiMłodzi w złych kome 
وه‎ 3 2 
NER YNA. 


Niepotrzebuię ia tey róznicy iczy- 


- nić niechcę. ale tego chcę, żeby Twóy 
Student: nieżenił fig z. moig Panią, w . | 


ezém, twoiéy mi trzeba pomocy, pod tą. 
kondycyą , będę, twoid. 
MARECIN.. 
Zgoda, ale cóż chcefz, abym czynił! 
* NERYNA > 
. Powiedz mi co fie działo u Pani la . 
Rofz? sc as 
MAREN. - >=» 
: | Domyslafz fie moiá. lubá, zwyczay- 
Nie, <= | l : 


NERYNÑA. | 

Powiedz mi okoliczności: ` 

MARCIN. 

Upewniam  cię;- że nic/extraordyna: 
ryynego, oprócz tego, ze Bilwes dał bi- 
let na pięćdziefiąt dukatów Karolinie; - 
żeby fig doftał do Pani la Rofz ten bilet; 

Mowią z fobą do ucha. 


SCENA TRZYNASTA. . 
NERYNA, MARCIN, MERIIN. _ 
MERLIN kiwa na Neryng, pokazuląc, że - 
ma cos do nicy mówic; Marcin to pofirzega. 
: MARCIN: =e 
Hot ho! cóż to? -na fironie: ieft ta 
widze galant, iezeli fig niemyle. 
MERLIN do NERYNY.* 
A coż? Pan móy poiedynkowalze? | 
MARCIN. E 
Cos tygadał do Neryny? čo maíz 
do niey? : E 
Eo MERLIN. 1 *- 


Czemuż niemam gadac 2 


; MARCIN; 
, Maie fie to niepodoba. 
SĘ MERLIN. 


Tednak będe do niéy gadał. . 


: „MARCIN. 
Obiczę. 
E = NARYNA. 
Slowko mi tylko powiedział. 
MARCIN: 


Moiá rybeczko! Niech mię diachli 
port widzę że mie podkopuie. 


MERLÍN chcąc mówic do. Neryny. 
MARCIN. 
leżeli ftąd qieódeydziefz; poptzyfię- 


i gam, ze oberwielz: > 
"MERLIN. 5 
Umiéni powetowaé: 
NERYNA. 


-Cayácie pogtupiéli ? 
MARCIN. 
"Precz ftąd nic dobrego: 
MERLIN. 
Uyrzę kto  piótwizy z nas ftad wyni- 


dzie; 

MARCIN. 
„A Ten nieuk, niczego fię aituenyl be 
` niebył w Akademii, przefadzę ia go tu 
„ zaraz. 


©. Biegnie z pędem, ieden drugiego wypycha 
gwałtem za bleytron. 
: NERYNA. 


"Widzę że dziś WEYE pofzaleli. 
AK T 


AKT TRZECI 
SCENA PIERWSZA. 
ARGAN, BARDUS: 


ARGAN. 


Kédviem: ich rozerwał, Mondora 20 
ftawiiem przy moiéy żonie; aby gol nies | 
` pulzczala. Syo zas WCPana pofzedł do | 
WCPana, przefzkodziliśmy. impetówi, i 
mámy czas do poiednania obydwóch. 


BARDUS, 


Cała wina: z Mondora: 'ten głupiec 
który gdy gada, fam fobie fie dziwi, Bila. 
wiefemu śmiechu godnym zdawał fie, miał 
atoli Syn móy nad nim politowánte. A 
{woy zas Mondorek, czyli Mądrek ros 
zgniewał fig, i przyfzłoby do czego złe» 
go, takie lą to walze głowy. n 


ARGAN. 


Nieobwitaige w bawełnę, Mondor nie, 
tefl: tak winay 136 Sya WCPana. Mona 
dor ma. wyobrazy, ale ieft rozfadny. U- 
my impetyczny może wyboczyć, ale Zya 
wość rozumem kierowa tna złatwia poig- 

ciez 


E 


r o n 
GS tad 
gie, gniofki. to maiz piękne dowcipy; Zé 
ęgpiey myślą uad gniin. 
PX q te BARDEN: 
BROS: niema pigknieyizégo „dowcipu 
| had Aigebragiftaw Mondor fiutyniess 
który powtarzaigo wierfzyfka Wirgiliu- 
dza albo Horacyulza» niebkiem je 
Na tretem, gdy chce fe rownać 
NEM: Gdybym * niemyfiał pot i 
Profefiora mego de œquatione curva ad- 
mirabilis E nove, KroY?., chce wfadzie w | 
moi) Xięgę:, byłby m. Z Bilwefem pofzedł 
| na wizytę: miemiałem „W prawdzie mimo . 
czafu; ponieważ nadarza fie m 


tegos 
przyjaciel; który podeymuie fig 56 mé- 


| go wziąść z fobą . do Hollandyt, a ftam- 

E tąd do Hrancyl. „= \ 
: © ARGAN. 

fuze: WCPan poftanowił wyflac Sy- 


na fwego na woiaz ? 


hi BAR DUS. 
| Nie inaczey, chcę aby znał wfzyftkich 
|. Profeflorów Niemieckich 1 Hollender- 


R وا116‎ 746 aby udał fie do Francyl 
widzieć piękny Świat» Z Francyi do 
Anglii, żeby 101141 głęboko myślącym+ 


Gdybys WCPan mojćy rády poft | 
chat, niepofyłałbyś Syna fwego na Wo-. 
و182‎ az wprzód dobtze uformowzwizy | 
go w fwym kraiu. Kiedy Rodzie fwe 
dzieci młode pofyłaią do €udzych Kra- 
iów, przed ukfztałcetiem rozumu ich, 
otoż tam przez zły wybór ofo», wfzel.- 
kich złych 2wyczaiow nąbywaig; i tako- 
wych które niezdobią + trwonią pienią- 
dze, a w zyfku przywoza mody iakie, tu- 
Pety, fryzury, kroie fukień, otoż, krwa-. is 
Wo grofz żebrąny ną co idzie, - mafzze 
ftad Oyczyzna Pomoc; pożytek, pociechę? 

E , BARDUS. ` = 
O! moy Syn nie ieft ztych gatunku; 
powiem WCPanu, że moy ieden blifki 
krewny, poflał Syna iwego głupiuteńkie+ 
go do Francyi po rożum, ' 
ARGAN, 
Nabyłże tego rozumu ? 
BARDUS.. 
Nie, iefzcze niepowrócił, ale ią fpo- 
dziewam fię, że móy Syn; bedzie w kom- 


EJ GRAĆ © . 7 
paniiąach tylko z Xigzgtami, Panami, i 


Hilozofami. 


AR- 


l 


E ARGAN: >" = 
| (Urodzenie lego niezdozwala mu znay- 
wac fie w naypiewfzych pofiedzeniach, 


Pkomipaniiach. _ Ą 

„A „. BARDUS: 

| . Me iet uczony. > 

ARR ARGAN. 

| Ïefzcze raz powtarzam WCPanu przys 
‘qacielu. we Francyi bardzo fą uczciwi, i 
grzeczni dla Cudzożiemców; ale niewy- 
 ftawiay fobie, żeby uczciwe domy, chcia- 


„ły fię zatrudniać okrzefzywaniem mlo- 


dych świeżo ze fzkoł wyfzłych: Trzeba 

bydz prayiemnym, ten to ieft pafzport 

do ucaciwych kompanii. Człowiek nieu- 

| robiony przybyły do Francyi, niebędzie 

 przyymowany. Zyé więc i obcować bę= 

| dzie z kemedyantkami, z ptimetrami, i 

| powróci zeplutizym niżeli wyiechal. 

= BARDUS. l 

| -Z tem wfzyftkiem, trzeba żeby Młody 


| widział świat, = ro 
ARGAN. 


X Ale'do czegoż go przeznaczafzi 


BARDUS. 


1 


` Nieoddami go do Woyfka, fzkoda by- 
łaby wielka gdyby zginął , iedynakim 


AR 2 


left, podporą domu mego. 


Bs 


>. ARGAN. | 
Chgiałbyś iednak gay, czem był, i 
gdzie przecię ? | a 
BARDUS. > 
Nieoddam go do fharbu, byłoby to us 
podlac wipaniałość Filozofii; zabawiać lig 
tą mikczemposcia: 
ÁRGAN: 
Cóż chcefz z nim zrobić ? 
| BARD OS. 


Polatam fie dla Niego o urząd Sis 


dowy. 
ARG AN- 
-Sądowć teraz izby praemienionés wys. 
wolane. z nich Pieniaciwa; wykręty, pod+ 
ftepy; gwałty; a tak pieniaczarze, wykrę- . 
tarze z glodo umierać mulza. i 
BARDUS. 


Po oftrzyżeńia znów | odraftai alos 
fy. Leden Pan Sędzia przyczyną b : Atys 
ftotelefowi Bardufowi memu dziadowis i 
przegrania fprawy:'otóż chce, aby moy: 
Syn, aiego prawnuk, zemscil fie, i ode | 
zyfkał te pieniądze przegranć. 


ARGAN. 


Poftapifz- fobie WCPan idk będziefz 
chciał; ale po coż go pofyłać na 'woiaż? 


BAR: 


NS 


ods we 

5 BARDUS. - 

` Jużeń poftanowił د‎ a gdy móy 751 
iel, Który go z foba bierze, jedzie Jz 
ro, więg , trzeba, zeby zrękowiny dziś. 
ły wieczorem. = 
ARGAN. 

la fie nieprzeciwię, byle to dzieło + - د‎ 


SGENA DRUGA. 
> "BARDUS, ARGAN, NERT NA. 
NERYNA do ARGANA 
= A Tonem naglyinm. 
Mości Dobrodzieiu - - - Móści Dobro», 
jeja - د‎ Imość kazała powiedzieć Pa- 


وو 
-o p‏ 


Co takiego uii i 
E ie وناگ د‎ a 

Pewnie. poiedynkowali? waz 

2 ONBERYNA. ٢ ai 

Nie Mofpanie. _., ات‎ 5, 

E ARGAN. ad 

Może fig powadzili znów? 

o. NERYNA. 

Ani to Mości Dobrodzieju. . Re 


“BARDUS. 
„Do fto paralufzów, powiedz; cóż przes 


os es 
| NERYNA do ARGANA.. 
|..." Imość kazała Panu powiedzieć, że £ 
IM¢ Pan Bilwés, coby miał udadz fig do A 
Iwego Oyca; pofżedł nie wie nikty dos 
kad. oe 283% dive 
ARGAN. 


To dobrze. . az 

q _NERYNA, "3 
fakom poczciwa; Pofzedł, i my. mnié- 

mámy, że pewnie poiedynkować będzie | 

Mondorem, fkoro wyydzie od nas. 1 

; BARDUS -, | | 

Má moy Syn rozum; niebóy fig mo- |; 


ja kochana: 0... 
= zos ARGAN H- e 
Przeprafzam WCPana: rzecz ta | 
moze دو هچ ول هم‎ za foba niemałe konfe- | 
kwencye nad fpodziewanie Tego: *Trzeba 
toftropności użyć i uprzedzić złe; któż | 
régo fig można obawiać. Do Neryny. Mon: | 
dor ieftze iefzcze ú zony. moiey? 
| NERYNA: 
left Mości Dobrodzieju; + 
a, 
Niechay tu oboie przyydą: 
NERYNA idsi po Panią 817 Y Ba: | 


1 
2 


66 08 
SCENA- TRZECIA: 

ARGAN,  BARDUS. 

2. ARGAN. 
ام‎ Niemało widziałem przykładów ftra= 
fznych z okazyy podobnych. 7 
WCPań za fraizke, i złącz fie ze mną, 
aby? oddalić niefzcześcić wifzace. 

BARDUS. 

moa ben to dowcipniś'narobił takowego 
piwa: powinienesby go wypędzić z domu 
iwego. ARGAN. 
دن‎ Owfzem, ten Kawaler ma rozum, 
znam gó, dowcipu ielt : pieknégo, lago- 
dny, umiarkowany - - 


=> BABDOS: شه‎ 
( _ Slicznć umiarkowanić naygrawać fie 
z Syna mego! : 
|| | SCENA CZWARTA. 
| ARGAN; BARDUS, PANI ARGAN, MON- 
| DOR, NERINA. 

PANI ARGAN do Jieego Meza; 
i Mois fercé, fktopotana dziś ieftem 
halafy dzifieyfze przelzkodziły mi do wy- 

E 


gra~ 


grania  iakićy, partyi ==. Spiefzmy figs 
ipiefzmy z tem zamesciem, bo niebę* 
dziemy miec nigdy fpokoynosci w domu. 
ARGAN. 
Oto. Mondor nietrzeba fig nam ni- 
czego lękac. j ` 
BARDUS- rozgniewany. 


Mofpanie kłutniku! iakto śmiałeś fzy- 
dzić, naśmiewać tie z mégo Syná przy. 


wiedz nam iaki wierfz u. owazaiający fwé 
głupftwa: fame tylko bryduie w twey głos 


wie. 
MONDOR. 


Uznaie, ze nienawisć WCPana ku 
Naukom . wyzwolonem د‎ powiękfza nie- 
fzczęścić, którć miałem poróznic fig z Sy- 
‘nem WCPana. — z. 

-< BARDUS przez zęby. 

Przeklętniku! hultaiu. 

ARGAN. | 
Ufpokoy fie WCPan, czyż zdobi gniów 
taki Filozofa? 
ARDUS. 


Kiedy mię obraża, kiedy mie krzy- 
wdzi w ofobie Syna mego!. Pattzmy 
na iego układ. co za minka ? 

| : NE- 


- BS وق‎ | 
NERYNA do PANI ARGAN. 
Ha - ba ha! nafz Filozof Moscia Dos 
0, brodzieyko wsciecze he od zlosu. Co za 
| © gniéw poważny! ka - ha ha. 
PANI ARGAN. ` 
BARDUS. 
Na ukaranić tego legomo sci; 'z 
tzmy dzieci nasze przy nim. 


MONDOR. 


are- 


i 
| 
| 
Milcz. 
| 
| 
| 


Boże! co ia fyfzę ! 
Pi PANI ARGAN. 
> Dobrze Mofpanie و‎ dobrze tak fie 
e ftanie: ee a 
د‎ MONDOR gadaiąć do nóg Pani Argan. 
Z z : a : د‎ 
|) day mię Pani د دمه‎ 


Paczy, zlituy ` fię 


nad moim {tanem ! Niena gliy. Gdy- 


bym niémial ufzanowania i wzyledu na 
| WCPanig Dobrodzieykę, umiałbym zem- 
| Sere lie nad moim adwerfarzem. Wizy- 
¿E ftko dla WCPani Dobrodzieyki fakryfi- 

+ kowałem. A E 

“es PANI ARGAN. 

1 _ Bardzo dobrze, ieftemn WCPanu za 
| fo obowiązana, تخ‎ Mufzę wydadz za 
| 8 
1 


ta 
= 


ve wò 
Maz. moia Corkg, ale WCPan iey miéc 
niebędziciz. Rozumiefz mię WCPan ? 
MONDOR 'podro/zac fie... 
Niefzczęście „mole: śmierc zakończy: 
BARDUS. 
Predzéy umieray, predzey, to ieft, co ' 
naylepfzcgo zdołalz uczynic. 
PANT -ARGAN:do NERYNY. - 
Zawolay moiey Cork 
NERYNA zychodzi: 


SCENA PLA TA. 
Ciz fami; JULIA, NERINA. 


ً PANEL ARGAN. 
Trzeba zakończyć 5 ponieważ Moy 
“Maz pigdyby dọ konta nieprżyfzedł.* do” 


FULI. Przybliż te, fluchay > wiedz; 
że Ciebie dla ; Bilwelego przeznaczyłanmi 
i chce abys za biógo pofałażofi gS 


Ske : hide 


nie: Atoli KK moie prozb y co potra- 
iH 
1 
dz 


ER‏ ھچ ی د 


fia, ieżeli « miłosć Macierzynika iefzcze 
ieit w {ercu WE Pani Dobrodzieyki ties 
raczżakończać tego z ZAamescia, ktoré nie= 
fzczęsliwą przez całe Zycie mię uczyfii. 
Szczerze wyznaię pr rzed Nayoko chant żę 
Matką Dobrodzi k 
modz na fobie, 4 
rego mi Imc. 


Tra 


ما د ا 


اغ اا M‏ یمو ين 


of 


ca Ze niemo ge pr zea 
ym kochała tego; któ- 
Ka le Za 


BA 
ieyk 
b 


Mela: Człowieka, który na piérwfze ze 
mną widzenić ‘fig witret mi do fiebie u- 
| czynił, i gdybym wizelkich fił i cnoty 


uzywaia, tóbyni $= = 


zt, 


lyf żę, do Pana 
rizos zle Cór- 
wał. Słota gto iak. rozu- 
muse. =- iżkam poczci niebędzie Wi- 
aze czekała twego, zezwolenia dórwyć 
brania fwego, attrakcya fkryta nie po- 
Ciagnie,ia liniig profta--« Roózumiefz 


Roe ed 
e) 


AR RE 


<A sj i RN‏ و با 
Pen. to lęsemość podatuchuies‏ £ = 11116 
JULIA.‏ | 
و 5 
fie ,‏ 31ب 1013328 s Wolno, WePanu ti‏ | 
czynnościach Synd‏ وي6 156 Mu poloh.‏ 
W Pana, nieleft ku podziwieniu, ze fie‏ 


<żalę.. 
ha : NE- 


ds وق‎ 
NERYNA. 


IM¢ Panna Julia ma przyczynę; nis 
gdy niewidziano tak wielkiego grubiias 
nina, iakim left Pan Student, o lada co; 
zaraz do tuzów fig bierze, zaraz fig wa 
dzi, biie. - e F 


BARDUS. 


Moia kochana, Pokoiowe dziewczy- 
ny, u mnie tak nierezonviz. Mo ARGAN. 
p . į >> katów P 2 1 
€zyż możefą ścierpieć takową mowę. ' 

NERYNA. 

Nieuczylam fię Filofi iak WCPan, | 
916 mam tyle rożeznania ço i inni, a kie- 
dy widze €o nie do rzęczy و‎ niepotobna 
zebym ula zawiązała. 


ARGAN. 
° Poczciwá ta dziewczyna, zywose ma 
w fobie. =: > 
BARDUS. 


Mościa Panno Julio, w fam dzień we- 

fela, wypedzifz ią precz. 
NER YNA. 
Zapominafz WCPan, ze iefteś Fi- 
y . F 8 : . taie A 

lozofem, i tak fig WCPan, ferio 7 
|. Walz, iakby iaki nieuk, i iakby ia fama. 
|| 1uiałam fie gniewad, 

SAR = s PA 


| ` B6 وی‎ 

EC PANI ARGAN.. 

1 Skończ, Jkoúcz: wfzyftko mię nudzi, 

۸ i tak smi pomnaza migrenę, Ze. - - < 

| JULIA. 

| Na to, co iefiniymilfzego Naykochań- 
fzey Matce Dobrodzieyce profze ze łza» 
mi, nieczyń mię niefzcześliwą na całć mos 

ie życie, dla momentu niecierpliwości. | 

ARGAN. 

Niebóy fig moia Corko, ale bądz roz- . 

fadná „z twéy ftrony.. 

o ' PANEARGAN. 

|. Kgdyz ieft Pan Młody? takto go dius 

| goczekąć traeba? 

| 

| 


SCENASZOSTA. 

Cit fami 1 MERLIN, który przynofi hft 
a: MONDO T f 
MERLIN do MONDORA. 

Mości Dobrodzieiu,. oto lifts. ma bydź 

bardzo pilny: 
1 BARDUS. 
YA o Hotl-ho!Coz to. tám? 

b ARGAN do BARDUSA. 

|| Lękamfię ieżeli nie ieft bilet wyay- 
waiący. do MUNLORA. Profzę dozwolić, 
i 0 aby. 


86 s8 


abysmy widzieli co ieil W tem liście. bies 


rze lift. 
MONDOR. | 
Wolno WCPańu pfżęczytac, nic nié- 
mam fkrytógo przed WCPanem. Dobto- 
dzieiem. 

ARGAN cdpieczetywaine 7 : 
Domyślafz . fig WCPan przyczyny “día 
zego to czynię. Czyta y Mowiono o, WC 

ps anuuDwor ru, a Nayiaśnieyfzyt Pan uwia 
وو‎ 7 o talentach WE Pana i nies 
>» fatku matatku ie; EO» umiefzcza go przy 
siwym Dworze, a tak wyrządzoną 
A krzywdę WC Panu ad fortuny nagrag 
وړ‎ dza. Spielz fig więc podziękować 1 O- 
świadczyć, że wdzięczność WCPaną 
ielt iedną Z cnót iegó 23 


He: "możym mpp. 
ARGAN oddając lift Mondor ovi. 


Profzę mi darówąć że miałem po- 
deyrzenić, ale nie o WC CPanu; teraz bat- 
dzo fie ciefzę, że mim fzczęscie nay- 
pisrwizy WC Pana uwiadomić o tey pó- 


mys slnoscis i uczeftnikiem. bydz ves 


و 


د 


ود 
Elis‏ 


fołości, ` iako prawdziwy prayiacie el WC 


Pana. 


BAR: 


1 
1 


es 3 
BARDUS. 


` Otóż wierutni pochlebcy: do; ARG A- 
NA. Juzci mu do nóg padadz bedziefz; 
ze u Dworu zoltanie, ia zas tem bardziey 
nim ادن و ره‎ 


JULIA do NERYNY. 


Oby Bog’ raczył fprawić, aby ti ods 
miana mogla nakłonić moią Matkę! 


ARGAN do BARDUSA. 


 Powinfzówańić moić ieft fzczere, (MM 
świadkiem WQ Pan 161165, żę czynie fpra- 
wiedliwosé cnocie. Wielką ieft' cale ró- 
znicą między fzac ynkie fa cnoty, która 
uwieńcza fptz 71151316 i miedzy. podłością 
nadi akiwania domownikom Panów wiel= 
kich. Bedzie Pan Mondot tak moim 


przyiaciełem dostawiży 16 do Dworu, 


iako i dotych czas, lubo ieftem Miefzcza- 
ninem; mam a punkt honor ay niechc e 
fię czołgać przed -fużjcemi. Alec wiel- 
ką krzywdę cz Yara ci Panom, którzy 
tozumietą, ze pt afzezac fie przed ‘ich 
domownikami, że pochlebui ac im, dopie- 
To przyttęp mieć można do Pa anów. 


MONDOR 
Iefiem niegodny, talki mégo, Monar- 
chy: 


„umieścić mégo Syna, lecz bedę fe téga 


sa No 
chy; może teraz przecie śmieć mi woł» 
no prófić WCPana - = - 
PANI ARGAN. sA 

Do Dworu idzie ? | 
BARDUS. 


Dwór ten bez dobrego ładu, niezn% 
fig ną wartości ludzi : potrańłoym w nićm i 


firzegt. 1 
SCENA 77 
Ciz fami i Marcin zadyfzany.. 
MARCIN. = 


Ah UMosci Dobrodzieiu;, ah miefzcze-. 
ście? iużesmy zginęli, iużci powizyitkint. s 


BARDUS | a 
Otóż znów. cos takiego ! Coż male mós: | 
wić, czego- tak wrzelzczyfa! | 
/ MARCIN. 4 
Ab? Syo- WacPana Dobrodzieia, -oa y 
focam z zie | + 
BARDUS. . a : 

‘Cóż przecić. : 

MARCIN. 


Ah? Syn Panfki--- moy kochany 


| 
BARDUS. 

Nie dokończyfzże ? cóż chcefz mówić ? 

0 MARCIN. 

' Dozwól Panie moment żalowi me- 

mu, + = hę -- hę! niemogę wiecey 7 = 


płacze. 
f: ; BARDUS, 


1 Skończ : czy śmierć - = 
Rat go niemiłofiernić porwał. 
` BARDUS. 
Co mówilz ? 
MARCIN. 
Teft iuz Mci Dobrodzieiu w kozie. 
: BARDUS. 
1 Kto? Bilwes w kozie? 
| MARCIN. 
b... Ah! ah!) nieinaczéy Mości Dobro- : 
BE. 7 
١ dzieiu. 
a BARDUS. 
l Powiedz, co uczynił? gdzie *: kiedy? 
iako? dla czego wzięty : 2 


MARCIN. 
Chcefz Panie abym opowiedział, pro- 
: i fzę 


h 

E 

۶ 
y 


fae o moment cierpliwości, = uchay Pan, 

Kratufi fio, fpluwa, OCF WA Skoro -fonce 
bieg {way zakończyło i pofzło na łono 
Febufa , Bilwes Pan moy rzekł do mnie 
- + د‎ MOWI ŻWAWO Poydz sim towarzy- 
fzu ch wały moiey i czas 1uz zem- 
-sci¢ fie grubiian! tya Pant la Rofz.’ 


PANI ARGAN. 


Co za Pani la Rolz ? nieznam icy. 
MARCIN. 
Bądz Pani cierpliwa, dowiefz fie za: 
TAZ, żwawicy mówi. NW ychod zięmy W mas 
ley aa niemainc zadney broni przy 
nas oprocz pręcików, na oftatek przyby- 
liśmy na mieyfce, Diiwes Pan móy, pod- 


niofifzy głos R Szlachetnym ode- 
i دوت ما زي‎ JĄ 74 bi 
zwał fię. Uzy oddafz WCPani. moy bi- 
"let? 


BARDUS. 
‘Co za bilet? : 
= AR CIN. i 
i Czerwonych zlo- 


SS. 88 7 
تت تت‎ MARCIN: 
د‎ W te dni dwa, przez któżć bawili- 
śmy fie u niey: 
"ARGAN: 
Takto ! Syn tak madry? 
BARDUS. do. MARCINA: 
Dwa dni tu ciągiem bawił! 
MARCIN. 


Rzekł do niéy.- od KASA WOPani ten | 
hiegodziwy kontrakt? Gdmowila; a na- 
tych miał t zaczeła fie batalia: Dziewczy- 


“ny dako Nimf defertorki: María ry- 
y y eae 


z- placu, Maryfia cukrowa, 1 EL‏ د 
zbietka rubafzná, 1 Helenka pucołowata, i‏ 


ha koniec Karolinka, ktora gdzie mo- 


gia, uciękły. Wiec. kamieniami uzbraia- 


my fie, attakuiemy okna, a ten dzwiek, 
częk dzwięk, i w cwierc godziny 2 żadney 
fayby. niezoftaloy poczóm my do zwier- 
ciadeł, 1uz z nich. drobne kawałki, toz 
do Krzeleł, kanap, do rporce lan 3 niepar- 
dopo walisaly owéy "Safkićy 5 ah! co za 
fzkodą, Mości Dobrodzieiu'; prawdziwie 
د‎ iéy żal, bo tak była piękna iak Chin- 
ka. 


\ 


ÞAR- 


SÍ wes 


| BARDUS. 
Skóńczyfzże ty? 
MARCIN. 


Naoftatek, nafz4 batalia wfzyftkich - 
Zzaálekla. Zachy ieden Urzędnik przybył 


ñegocyowac: ale my tchnący' Marfowyni 
duchem, nieprzyy:nuiemy zadney medya“ 
cyi, i malzeruiemy ze (chodów na dol. 
ŻE: BARBUS: 
` Spadł ? ES 
MARCIN: 


Tak długi, ale piérwéy głowa: Zwas= 


wo mówi daley. W tedy hałas podwaia 
ię, auxyliarne korpuf nadciąga: 
BARDUS: 
Co za auxiliarne ? 
MARCIN: 

*Lokaie Mości Dobrodzieiu. żwawo 
w tedy ¿wawa potyczka, ieden w teb; 
drugi w ramie, inny 136 gdzie mógł, do- 
ftat. W tém niebeśpiecznym razie, Bil- 
wes mężny móy Pan; náylepiéy fig dy- 


ftyngwował „oślep na fwych nieprzyiaciol, 
da tuz przył Panu biegłem drogą chwa- 
ły, wfzyfiko nam uftepuie, nieprzyiaciele - 


wwiiaią chorągiewki --- lecz, o witydzie! 
o han- 


GG‏ :وق 
o hańbo ١ o fortuno nieftateczná ! iuż do-‏ 
kończaliśmy ,zwycieftwa, aż oto rąt nad=‏ 
chodzi, otacza mego Pana, fzarpie, po=‏ 
rywa,i tak żwyciężcy zwycięzeni, ia my-‏ ` 
éle deryergarde uczynic, 6 iak grad‏ 
na móy leciały grzbiet, wiec do okna,‏ 
żebym 11161 droge, po tem przez o-‏ 
ród, potem krętemi ulicami : 8‏ 
anu, patrzę co. fie dzieie z nim, añ‏ 
oto zaprowadzili do kozy.‏ _ 
bes BARDUS.‏ 
O Nieba! czyż to bydz moze?‏ ”7 | 
PANI ARGAN.‏ | | 
١ Mnie tylko ta Pani la Rofz w głowie. .‏ 
eee BARDUS. - ;‏ 
Taki effront czynić Filozefii! -‏ ~ 
ARGAN;‏ .= 
Syn WCPana wiele popełnił płochych‏ 
rzeczy w iednóm dniu.‏ ¥ 
q BARDUS.‏ 
Ide zawfiydzić Policyą i rząd, i Sy-‏ | 
na mego uwolnić.‏ 
ARGAN.‏ 
y Czyń WCPan co mu fig podoba; lecz‏ 
tezeba zeby Syn lego zapomniał o Julii. |‏ | 


o BARDUS wychodzi, 


تل عب زن٨)‏ | = «۳٢‏ خم ح وو خرن E ٢‏ 
ر + 


SCE- 


+ dzielowi: > 


SCENA OSTATNIA. > 
07 Jami. az > 
PANT ARGAN. : AGR ٣ 


Strafzna rzecz, wfzyfłkie teraz nas 


zywaią fie. Paniami --i:tó, ==» i; 
„JULIA = 5 
-» Odetchnelam: przecie! przybliży [ag 
do. Oyca pada do nóg. *Dozwól Naykochan- 
{zy Qycze, abym podziękowała, zę draż 
gi raz midaiefz życić, uwolniaiąc od czło: 
wieka, który byłby mi goryczą wscałem 
moiém pożyciu. a 1 
MONDOR także padaiąc do -nógiss 
١ - RA TE 
Dopełń Mości Dobrodzieiu twey las 
iki, i złącz  ferca ktoré iednóż zdanią 
wiążą. lezeli bydz obowiązany pówinie- 
. ا‎ Fe > 7 > 
nem 110167 nowey fortunie, to dla tégo 
że mogę teraz pofiadać Julie. , à 
: JULIA. S 
. Czekamy oboie łafki twéy Nayko- 
chanfzy Oycze. 
MONDOR. RAA 2: 
la iuż należę do- WCPana Dobrodzie- + 
ia; przez fzacunek, przez návgleblzy. re- 


fpekt, który mam ku WCPanu Dobro: 
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"p waizla~ 


Ss دی‎ 


ARGAN. 

Podnieście fig moie dzieci. Ści/ka ich 
całuje. Mofpanie oddaie WCPanu moią 
7 „ymioty WCPana f 
órkę, zawize przymioty WCPana fza- 
wałem; żem nieco zwłoczył, żona mo- 
 prżyczyną, iż Panem Bardusem dale- 


PANI ARGAN. 
¡Moié fercê, zona twoiá co czyni, do- 
“ne czyni. 6 
GR MONDOK. Ss 
Złącz WCPani Dobrodzieyki ٤ 
zezwelenić z legomością Dobrodzicia, a 
nafza radość będzie zupełra. 
PANI ARGAN. 
| Tezel WCPana penfya dobrą, lezeli 
Morarcha wiele da. ` : 
| ; ARGAN. 
Porzué te bogadwa. Aby było mał- 
Zeńftwo fzczęśliwe, trzeba żesy miłość 
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fercé, że rozum i cnota, ciglto fortunę 


le fłatecznń utrzymywała; wiedz 6 


. podbiiaią pod iwa wła zę. 


PANI ARGAN. - 
To dobrze móy Mężuniu, pozwalam 
iuży fzczęście niemałe pozbydz fię Córki 


~~ Domu. 
ZA MONDOR do JULI. 
Mościa Dobrodzieyko iefteś moiem 
2 E FEE 


D 


ww Og E 
ufzczesliwieniém, mogez ia bydz WCPagy. 
ny Dobrodzieyki 2 

AR: JULIA. 

„Poliadam fercé WCPana; niczego 
więcey nie pragnę, 

Roz NERYNA. MES 

„Asty biedny Marcinie co czynić bg- 
dzi efz ? MARCIN. 

lakiem poczciwy; porzucam Pana’ 
ihego- | NERYNA: 

Ale trzeba. Tyce R 

KAB MARCIN.. 

Niefurbuy fie -- Merkurym- zoftang. 
u którćgo Miniítra,, náylepfzy fposob dos 
flapienia iakiey funkcyi przy fkarbie, a 
gdy .tażgromadzam grofzów kochanych, 
w tenczas z tobą fie ożenię. 
ARGAN. ٢ 
„Poydzmy, i. zakoncamy- razem ten 
dzie û fzczęśliwy, 
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